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. — (Dokoiięzenie,)—

Własna boleść otwićra ser­
ce dla współczueia i uczy po­
dzielać cierpienia cudze. Kiedy 
starzec powolnym , drżącym kro­
kiem oddalał się od mogiły, bu- 
dzącćj w duszy j ego gorzkie 
Wspomnienie drogiej mn istoty, 
zwrócił uwagę na wysmukłą 
postać młodego malarza, stoją­
cego w oddąleniu. Uderzony 
posępnym wźrąkiem młodzieńca, 
zb|iżył się do niego z łagodnym 
i życzliwym, wyrazem twarzy i 
zapytał uprzejmie, czyli mu nie 
może wczćm służyć. Młody 
artysta zarumieniony i zmiesza­
ny zaczął się jąkać; lecz prze­
nikliwy nieznajomy powtarzał 
S-woję zapytania ztakićm zaję­
ciem i z R*ką. ujmującą grze­
cznością ,. że w krotce poznał ca­
łe położenie naszego biednego 
bochatćra. —r iW ie m t , rzekł 
starzec, njże pan jesteś ubogi i

pełen szlachetnćj dumy. Takie- 
ipi właśnie byli wszyscy staro­
żytni poeci |  artyści! Dla tego 
tćż nie powinieneś się rumienić; 
duma pańska czyni mu zaszczyt- 
Nie odmawiaj mi pan przyje- 
mności, jaką jnieć będę, obia­
dując dziś zqijn razem.»—  Na 
zaproszenie tak pożądane, tru­
dno było odmownej spodzićwać 
§ię odpowiedzi, Obadwa za- 
tem nowi przyjaciele, wzią­
wszy się pod rękę, skierowali 
swoje kroki i ku jednemu z naj­
znakomitszych paryzkich hoteli, 
gdzie właśnie Margrabia V‘, 
ów starzec nieznajomy miał swo­
je mićszkanie. Beaiiverger mo­
cno ujęty gościnnością swojego 
gospodarza, spostrzegał, iż teą 
często w posępne wpadał duma­
nie, co go szczególnie zastano­
wiło. Przy pożegnaniu zażą­
dał Margrabia adresu od mło­
dego swojego przyjaciela, i za­
raz nazajutrz odwićdził go. 
•Przychodzę* rzekł, •zobaczyć,
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eo można dla pana zrobić. Je­
stem miłośnikiem malarstwa; 
chciałbym więc od pana nabyć 
z parę obrazów jego  p ęd zla .» 
—  Młody malarz zmienił kolor 
twarzy i zmięszany przedstawił 
kilkanaście szkiców, pozostałych  
jeszcze zdawniójszćj pracy. — •
• To zapewne nie w szystko, co 

pan zrobiłeś» m ówił Margrabia.
• Proszę mi pokazać coś z dzieł 

wykończonych.® —  «W szystk o  
ćo m iałem , wyprzedałem w  ze­
szłym miesiącu,® odpowiedział 
młody artysta. —  «A  co pan zro­
bił od owego czasu?!® zapytał 
gość z dobrocią i z uśmiechem  
zadziw ien ia , jak gdyhy niedo 
w ierza ł.—  «Mam w prawdzie o- 
braz® odpowiedział Beauverger;
• ale za żadną cenę w św iecie  

ustąpić go nie m ogę. » Kończąc 
te w yrazy, odsłonił zielone fi­
ranki , za któremi właśnie wi- 
sia łów  portret. — «Boźe!» krzy­
knął starzec, i strumień łez po­
toczył się przez zwiędłe lice.
• To moja córka, moja kocha­

na M atylda! •
•Córka Margrabi!® zawołał mło­

dzieniec, i zadrżał. •Niestety!® 
odpowiedział starzec z głębokićm  
w estchnieniem , upadając na 
krzesło. «Kochane, jedyne moje

dziecko; moja poeieeha! Bić- 
dna ! umarła z nerwowćj febry. 
Kiedym się z panem poznał na 
cm entarzu, jej to właśnie grób  
odwiedzałem. A lć powiedz mi 
mój panie, gdzie poznałeś mo­
ją  M atyldę; skąd pochwyciłeś 
to łu dzące, nadzwyczajne po­
dobieństw o?! —  Teraz dopićro 
w  szczerem uczuciu , wykazują­
ce m w  najkoćzystnićjszem św ie­
tle serce coo tliw e, zaczął Beau- 
verjrer kreślić stroskanemu star- 
cowi całe sw oje romantyczne 
zdarzenie z wszelkiem i sm utne- 
mi skutkami. —  Gdy ju ż skoń­
czył opowiadanie, ścisnął go  
Margrabia zserdecznćm  uczu­
ciem , i rzekł: «My się ju żn ie -  
rozłączem y, m łody mój przyja­
cielu ! bo nas wiąże jeden smu­
tek. Niepotrzebujesz tego obra­
zu sprzedawać nikom u; przy 
tobie pozośtauie w  domu moim, 
który odtąd będzie twoim na za­
wsze. O ? gdyby żyła moja 
M atylda, byłbym was połączył 
i widział wasze szczęście! Lecz 
kiedy Bogu podobało się pow o­
łać ją do s ieb ie , o ! ty  mi ją  
przyna jmniej zastąp! i bądź moim  
synem ? > -— W  tćm łzy  kropli- 
ste jak perły w ypłynęły na twarz 
i mowę starcowi przerwały.
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Wzruszony, jedną ręką przyci­
snął młodzieńca do piersi, a dru­
gą kładąc na jego głowie, rzeki 
po chwili: «Myślmy, mój sy­
nu , hezustanku o Matyldzie; 
przypominajmy ją sobie nawza­
jem jak jaki sen miły, urojony 
dla wspomnienia$ sen , który 
nas obydwóch łudził: mnie po­
chylonego juz pod brzemieniem 
wieku, ciebie w wiośnie życia. 
Mięs zając zaś łzy nasze wspól­
n e, obraz ten przypominać nam 
nie przestanie drogićj istoty, i 
będzie świadkiem i pociechą na­
szego przywiązania, aż do ujrze­
nia jej winnnćin świecie.

T. N....

NIEZAPOMINAJKI.

Ten piękny kwiat był u sta­
rożytnych przypomnieniem tkli­
wej przemiany lecz może nie 
tak tkliwej jak samo prawdzi­
we zdarzenie, które miało hydź 
powodem i początkiem jego mia­
na. W ieść bowiem niesie, iż 
dwoje kochanków w wilią ślu­
bu przechadzało się nad Duna­
jem ; kwiat blado niebieski uno­
sił się na Talach które go już

pochłonąć miały, Młoda dzie­
wczyna uwielbia piękność i ża­
łuje losu jego; w tym momen­
cie kochanek rzuca się w rzekę, 
porywa kwiatek i tonie. Mó­
wią że ostatnim usiłowaniem na 
brzeg go wyrzucił, i że nim 
na zawsze zniknął, zawołał je­
szcze: i kochaj mnie nie zapo­
m n ij.• Odtąd:

Ten kwiat godło m iło śc i, wzrasta­
j ą c y  skromnie,

Kochankom tylko w olno je s t  zrywać. 
Jeszcze  w  ich  ręku zdaje się odzyw ać. 
K ochaj m nie, pamiętaj o  mnie.

S Y N O N I M Y .  
C złowiek słuszny,  dostojny, 

GODNY, ZACNY, UCZCIWY, POCZCIWY.

Możemy się śmiało pochwa­
lić , że. nigdzie nić ma więcćj 
słusznych ludzi, jak u nas. 
Bo gdzie się kto obróci, wszę­
dzie usłyszy pochwałę: Ach! to 
słuszny człowiek! A że ta po­
chwała daje się ludziom tak roz­
maitym , iż niekiedy żadnego 
nie mają podobićńslwa do sie­
bie , myślałem nieraz w duszy: 
co tćż to przecie ten wyraz 
znaczy ? Szukając znaczenia 
wyrazu, idzie się naturalnie do
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słownika; — więc ja dó Linde­
go. Ale tu matom się oświe­
cił. Podług niego słuszny jest 
w znaczeniu prostym to samo 
CO tosły; inaczój; znaczy czło­
wieka dostojnego albo uczciwe­
go. Zaraz mi tedy przyszło 
na myśl, ze człowiek słuszny, 
dostojny i uczciwy, są to wy­
razy współznaczne czyli Synoni- 
—  Ale na tem nie koniec —  
Snuło mi się albowiem dalej po 
głowie, że wyrazowi uczciwy, 
odpowiada poczciwy; Wyrazowi 
zaś dostojny odpowiada godny 
albo zacny. W ięc myślałem 
sobie, przymiotniki słuszny, do­
stojny, uczciwy, poczciwy go­
dny i zacny, są to synonimy. 
Otóż i wynalazek! —  Dobrze to 
jest, powie mi kto; ależ trze­
ba te wyrazy opisać , wytknąć 
ich podobieństwo i różnicę. 
Zgoda, lecz ja opisując je stó- 
sowae się będę do mniemania 
naszej publiczności i oto ćom 
zebrał przynoszę i proszę po­
słuchać. — Człowiek prawdziwie 
słuszny powinien mieć cokol­
wiek dobrćj tuszy; bo choć 
można bydź z tym przymiotem 
i bardzo suchym, wszelako przy­
stoi słusznym ludziom mieć 
Wzrost piękny, brzuch dobry i

niepróżną kieszeń. Pierwsze dwa 
dary są niejako powierzchnią 
słuszności: ostatni istotnym wa­
runkiem : bo chudćuszowi cięż­
ko się wykierowae na słuszne­
go człowieka.... Człowiek słu­
szny jest rubaśny; jeździ kare­
tą, choćby za cudze pieniądze; 
nie wiele mówi, ale sentency- 
jam i, to jest, krótko, z pewno­
ścią, powagą i miną nakazu­
jącą milczenie i wiarę; na nie­
znajomych spogląda nieco wy­
niośle, a przynajmniej poważnie, 
ale razem łaskawie i sposobem 
opiekuńczym; na niższych pa­
trzy zgóry, to jest, z oznaczeń 
niem zupełnćm swojej w yższo­
ści i godności; jest zaś pokor­
nym , najniższym sługą i nad­
skakującym względem wyższych. 
Człowiek słuszny zawsze się 
nazywa od urzędu: bo nawet, 
podług słownika, słuszność i- 
dzie razem z dostojnością. By­
wa tylko w wyższych i dobra­
nych towarzystwach; lubo to 
nie przeszkadza, że może nie­
kiedy odwiedzać i niższych, ale 
chyba incognito, i to tylko 
Wtenczas kiedy mają pieniądze. 
Człowiek słuszny nie ubiega się 
O urzędy, ale ma takich , kló- 
rżyma je gwałtem nastręczają,
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którzy go zapraszają n<t nie, 
którzy cały rejestr nieskończo­
nych jego zasług umieją na pa­
mięć; bo rozumie się, ie  czło­
wiek słuszny nie jest bez zwią­
zków , to je s t , nie bez znacze­
nia w Magislraturach sądowych 
i na sejmikach, gdzie każdy 
słuszny człowiek ma swoich kon- 
dyktowych, ludzi także słusz­
nych , ale którzy swoję słusz­
ność i przekonanie oddają za 
dymy. —  Człop iek słuszny po­
winien grać; jeżeli wygra, u- 
pomina się o pieniądze, jeżeli 
przegra nie płaci: bo któżby się 
u słusznego człowieka upomi­
nał?—  Nie można bydź słusz­
nym człowiekiem bez godno­
ści : bo jeszcze żaden lo­
kaj , szew c, ani woźnica, słu­
sznym człowiekiem nic został, 
wyjąwszy przypadek, gdy ma­
ją pieniądze i pożyczają. Za to 
służących i ludzi niższego stanu 
często nazywamy poczciwemi. 
Zkąd się pokazuje, że człowiek 
słuszny, WCale nić ma obowią­
zku bydź poczciwym. I któ- 
ryżby tćż dbał O to? lubchciał 
znosić tę subićkcyą? — Człowiek 
uczciwy jest od słusznego je­
dnym stopniem niższy, ale da­
leko wyższy od poczciwego.

O w szem : człowiekowi słuszne­
mu nie zawsze wypada bydź 
poczciwym, ale uczciwym za­
wsze bydź może. Poczciwy 
zaś ciężko żeby się wyniósł aż 
do znaczenia słusznego człowie­
ka: Uczciwym tylko może nie­
kiedy zostać. —  Człowiek słu­
szny może bydź dumnym, przy­
krym , nawet opierzchliwym i nie­
znośnym ; przystoi to jego do­
stojności. Uczciwy i zacny po­
winien bydź układnym , owszem  
jeżeli można miluchnym. U- 
czeiwość albowiem wymaga 
grzeczności, słuszność się bez 
niej obejdzie, a godność nią 
gardzi. Jej przystoi raczćj po­
waga a niekiedy i wyniosłość. 
—  Ludzie poczciwi, albo nie 
mają długów , albo je rUgular- 
nie płacą. Uczciwi płacą nie­
kiedy; starają się przynajmniej 
płacić procenta, a to w celu po­
stąpienia na ludzi słusznych i 
bo ci albo wcale niepłaćą, albo 
bardzo rzadko, i to tylko dla 
ożywienia kredytu. Pożyczają 
zaś, gdzie mogą i ile mogą. 
Ludzie zacni, dostojni i godni 
są wyżsi nad te wszystkie dro­
biazgi, wierzycieli swoich od- 
prawują z niechęcią, wzgardą i 
podziwieuiem , że się u tiich u-
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pominąć śmieją. —  Ten, co się 
stara pożyczyć pieniędzy, jest 
bardzo poczciwy gdy pożycza. 
Nazajutrz zoslaje uczciwym, w 
kilka dni słusznym, a w rok 
zacnym, owszem bardzo godnym 
człowiekiem. — Wszyscy karcia­
rze ludzie słuszni. Między nie­
mi są niektórzy i dostojni. Ich 
praktykanci są uczciwi. Uczci­
wość zaś zależy na tein , żebv 
święcie opłacać obligi kartowe, 
a nie płacić tym, co gotowe 
pożyczyli pićniądze. Taka ho­
norowa ustawa przeszła jedno­
myślnie na jakimś sejmie fara­
onowym; ale niewiem dla czego 
jest szanowana niemal przez ca­
łą społeczność. S. pamięci ojcowie 
nasi byli i bardzo zacni i 
słuszni ludzie. My, niechwa- 
ląc się, jeszcześmy dalej postą- 
pili-wcywilizacyi i polorze. Co 
to będzie, jeżeli następcy nasi 
jeszcze się bardziej wymuskają 
i oświćcą? Co za piękne wi­
doki!

N O W Y  S Ł O W N I K .
— (Dokończenie.)—

Podróże. Obfita do kłamstwa 
niaterya.

Rzetelność. Droga od wie­
ków zarosła, którą prawie nikt' 
nie jeździ.

Rozum. Lalka zaniedbana, 
którą już mało kto lubi.

Rumieniec. Dawnićj powabny 
obraz niewinności; dzisiaj przed­
miot handlu, w puszkach się 
przedaje. t

Szczerość. Świetna opończa, 
którą każdy swoje brudy za­
krywa.

Skromność. Modny płaszczyk 
nie których Dam.

Szulerstuio. Modne sidełko 
do łapania ptaszków dudkami 
zwanych.

Ticiirs. Zwierciadło duszy, 
nie zawsze jednak rzetelne.

Umiejętność. Szał niepotrze­
bny, na którym się wreszcie 
poznano, zaraza ze społeczno­
ści wygnana.

Westchnienie. Letka artyle- 
rya kokietki.

Wino. Recepta na dobry hu­
mor.

Włosy. Koniecznie potrzebne 
rozpaczającej kochance.

ŚLamęiście. Dowcipne dzieł­
ko—  naśladowanie powieści o 
Akleonie.




